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GORZELNIK
organ poświęcony polskiemu przem ysłowi gorzelniczemu

wychodzi I-go i 15-go każdego m iesiąca.

W y d a w c a :  P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  g o r z e l n i c z e .  —  K e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  prof. Em i l  P iw ońsk i .

W s z y s t k i e  n a le ż n e  T o w a r z y s t w u  w k ła d k i ,  p rz y p a d a ją c ą  i z a le g ła  p r z e d p ła tę  
za  „ G o r z e ln ik a 11. tu d z ie ż  n a ie ż y to ś c i  b ie ż ą c e  i z a le g łe  za  u m ie s z c z o n e  w  „ G o r z e ln ik u "  
in s e ra ty  p ro s im y  n a d s y ła ć  z a  p o ś r e d n ic t w e m  o b r o tu  c z e k o w e g o  c. k. p o c z t o w e j  
kasy  o s z c z ę d n o ś c i .

Kilka uwag o moczeniu jęczmienia
przez prof. Andrzeja K rupę.

Od roku mniej więcej 1870 wstępuje 
gorzelnictwo na nowe tory. Od tego 
czasu rok za rokiem przynosi nam nowe 
wynalazki, nowe metody i nowe ważne 
zdobycze, które przenoszą gorzelnictwo 
z dziedziny zwykłegro rzemiosła do rzędu 
przemysłu.

W ie m y ,  że przed tą datą gotowano 
powszechnie ziemniaki w zw yk łych  drew ­
nianych kadziach, zapomocą pary, bez ci­
śnienia. Dopiero w r. 1871 W ę g ie r  Hol- 
lefreund, kierow any zupełnie zdrową 
myślą, że wtedy dopiero można ekonomi­
cznie pracować, g d y  skrobię zdołamy prze­
prowadzić w stan rozpuszczalny i wiedząc, 
że skrobia ogrzewana w parze powyżej 
100 C." przechodzi w odmianę rozpu­
szczalną, p ierw szy zbudował aparat ż e ­
lazny do parzenia ziemniaków pod ci­
śnieniem.

M am y tutaj jeden z licznych d o w o ­
dów, ja k  często p rak tyk a  wyprzedza te-

oryę i wiedzę, dla której potem nie p o ­
zostaje nic innego, jak tylko naukowo 
stwierdzić prawdziwość w ykazanego  przez 
p raktykę faktu i udowodnić go.

A p arat Hollefreundowski nie mógł być  
jeszcze uniwersalnym, bo brakło mu 
jeszcze urządzenia do chłodzenia. B ra k  
ten uzupełnił w  r. 1872 Bohm. usuwając 
z aparatu Hollefreunda ekshaustar, a 
w prowadzając natomiast mieszadło chło­
dzące.

W  r. 1873 oddaje Henze gorzelni- 
ctwu oparat sw ego  pomysłu i aparat ten 
posiada do dzisiejszego dnia w A ustryi,  
Niemczech, W ęgrzech ,  A nglii ,  F ran cy  i, 
Belgii, Italii etc. w yłączne prawo ob y­
watelstwa.

A le  nietylko te zasadnicze zmiany 
w parzeniu z i e m n i a k ó w ,  wprowadzono 
w tych latach —  w tymże san^/rn okresie 
czasu zmieniono zupełnie sposób p rzy g o to ­
w ywania słodu.

Przedtem używano przeważnie słodu 
krótkiego tj. takiego, jak iego  powszechnie 
używ a się w piwowarstwie. Spostrzeżono 
jednak, że słód ten, jak ko lw iek  w b ro ­
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w arnictwie uchodzi za najlepszy, dla g o ­
rzelnictwa najlepszym się nie okazał.

W spom niałem  tu umyślnie o bro­
warnictwie, aby zaznaczyć, jak  te dwie 
pokrewne gałęzie  przemysłu w postę­
pach równolegle kroczą, jak często w y ­
nalazki z jednego działu przenoszą się 
szybko do gałęzi pobratymczej. Nie 
m ogę tutaj zataić, że z pokrewieństwa 
tych dwóch gałęzi przemysłu, browar­
nictwa i gorzelnictwa, to ostatnie osiąga 
znaczne korzyści, W y s ta r c z y  bowiem 
chociaż pobieżnie rzucić okiem  na po­
stępy nowszej daty a b y  zauważyć, że 
w szystkie  ważniejsze zdobycze naukowe, 
doznawały jak dotąd, zawsze p rak ty ­
cznego zastosowania w browarnictwie 
i dopiero stąd, opracowane i do pew ne­
go stopnia udoskonalone przenosiły się 
do gorzelnictwa i dalszych gałęzi pokre­
wnych przemysłowe Tutaj zazwyczaj na­
śladowano je z początku wprost i dopie­
ro z czasem stopniowo zmieniano i zasto- 
sow yw ano do potrzeb tego przemysłu.

T a k  wiem y, że do końca prawdę 18 
stulecia używano w gorzelm ctw ie  prze­
ważnie drożdży p iwow arskich. Dopiero 
później zaczęto z gorzelń powoli drożdże 
piwne rugow ać i sporządzać drożdże 
w samej gorzelni, które dla odróżnienia 
od drożdży piwnych nazwano drożdżami 
sztucznemi.

K to  jest wynalazcą drożdży sztu­
cznych nie da się łatwo dojść. P raw d o ­
podobnie wynaleziono je niezależnie od 
siebie w kilku  miejscach. S zc ze g ó ło w e  
opisanie sposobu p rzy g o to w yw a n ia  droż­
dży sztucznych datuje się z r. 1792, a 
podał je komisarz górniczy  i aptekarz 
z Hannoweru dr. W estrum b.

Najbardziej epokow y postęp dla : 
przemysłu fermentacyjnego —  używanie 
czystych kultur m ikroorganizmów fer­
m entacyjnych w yszedł również z bro­
waru. W ie m y  bowiem, że prace, jakie 
duński uczony, Dr. Emil Christian Han- 
sen w czasie m iędzy 1880— 1882 p rze­
prowadzał, a w r. 1883 opublikował, 
b y ły  nietylko zestawieniem teoretycznych 
eksperym entów, ale p o d a w ały  już w y ­

niki całkiem  goto w ych  doświadczeń, 
jak ie  ten wielce, zasłużony badacz przepro­
wadził w browarach w N y  Cramla Carls- 
b erg  w K openhadze. Czystą  kulturę 
drożdy wprow adził Hansen osobiście do 
browarów i system ten rozszerzył się 
szybko w  wszystkich ucyw ilizow anych 
krajach i to nietylko w browarach, ale 
przeszedł stopniowo do gorzelń, do fa­
b ryk  drożdży prasowanych, do w yrobu 
win g ron ow ych  i owocowych.

Podobnie w szystkie  ważniejsze po­
stępy z zakresu słodowania, jak udosko­
nalone konstrukeye namaczalników 
now szy sposób moczenia jęczmienia, uży­
wanie rozmaitych antyseptyków , są ró­
wnież przeniesione z browarnictwa do 
gorzelnictwa.

Bardzo wiele z tych zdobyczy dało 
się przenieść z browarnictwa wprost bez 
zmiany do naszego pizem ysłu; w wielu 
jednak w ypadkach  okazało się, że co dla 
piwowara jest doorein, to dla gorzemilca 
jest mniej dobrem, a. nawet złem.

W spom niałem  już, że w praktyce 
browarnianej okazał się słód krótki, któ­
rego kiełek  liścieniowy dochodzi do J/3 
lub 3/.i długości ziarna za najlepszy i za 
taki uważali g o  d ługi czas gorzelnioy, 
nie zdając sobie zupełnie sprawy, że zu­
pełnie inne zadanie do spełnienia ma 
słód w browarnictwie, a całkiem  inne 
w gorzelnictwie. Podczas g d y  przy s ło­
dzie piwowarskim  chodzi o wytworzenie 
takiej ilości diastazy, któraby ty lko  za- 
cukrzyła krochmal, zawarty  w samym 
słodzie, to dla słodu gorzelnianego jest 
to tylko zadanie podrzędne, na słodzie 
tym cięży daleko większy obowiązek, 
bo ma on jeszcze zacukrzyć kolosalną 
ilość krochmalu innych zatartych pro­
duktów.

Stosownie do tego i jęczmień, ma­
jący  służyć do wyrobu słodu gorzelni- 
czego musi odpowiadać innym warun­
kom, niż jęczmień browarniany.

Jako zasadę przy w yrobie słodu g o ­
rzelnianego powinniśmy pamiętać, że za­
daniem słodowania jest pomnożenie i w y ­
tworzenie jak  największej ilości enzym ów
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a mianowicie tych, które przeprowadzają 
skrobię w  rozpuszczalne i fermentacyi 
ulegające węglow odany, z których  g łó ­
wnie na uw agę zasługuje am ylaza czyli 
diastaz, a dalej tycn, które ciała azotowe 
nierozpuszczalne przeprowadzają w formy 
rozpuszczalne, ja k  peptony i animy, bo 
te tylko związki m ogą służyć drożdżom 
za pokarm.

Z tego, co powiedziano wynika, że 
że nie każd y  jęczm ień będzie się w równej 
mierze n ad aw ał na słód gorzelniany.

G d y  dawniej uważano jęczmień gruby, 
brzuchaty, o delikatnej łusce, średniej 
ilości ciał b iałkow ych  i dużej zawartości 
krochmalu za najlepszy, bo takiego p o ­
żądają piwow arzy, to obecnie wiem y, że 
do naszych celów  nadaje się jęczmień 
cienkoziarnisty, z gatunku jęczmieni 
4 lub 6 rzędowych, o grubej łusce, bo 
jęczmień taki, jak k o lw ie k  zawiera mniej 
skrobi, a tem samem posiada mniejszy 
ciężar hektolitrowy, zawiera natomiast 
dużo ciał proteinowych (białkowych), 
a więc materyału, z którego się enzym y 
m ogą w ytw orzyć.

Z samego zewnętrznego w yglądu 
możemy już do pew n ego  stopnia ocenić, 
czy  jęczmień nadaje się do gorzelń, czy 
do browarów. Z oznaczeń chemicznych 
najbardziej miarodajnem pod tym w zglę­
dem jest oznaczenie ciał a z o to w y c h ; 
i w browarnictwie oznaczenie to jest od 
szeregu lat jednem z najważniejszych 
kry te z y ó w  przy zakupnie jęczmienia.

T a k  samo powinno się postępować 
i przy zakupnie jęczmienia gorzelniane­
go, bo nie może mi b yć  obojętnem, czy  
mam jęczmień, który  zawiera 8 %  czy  14, 
a nawet 2 O ° / 0  ciał b ia łko w y ch  w suchej 
substancyi, bo takie różnice w różnych 
gatunkach jęczmion znajdujemy.

M ów iąc już c jęczmieniu, jako ma- 
teryale surowym do wyrobu słodu w spo­
mnieć należy, że tylko taki jęczmień ma 
wartość dla gorzelń, któ ry  kiełkuje, to 
też oznaczenie zdolności i energii k ie łko­
wania jest jednem z praktycznie naj wa­
żniejszych oznaczeń. D o b ry  zd ro w y  j ę ­
czmień okazuje energię kiełkow ania  po

48 godzinach g 7°/0, a jęczmień o mniej­
szej zdolności k iełow ania  ja k  92°/0, nie 
powinien b yć  w ogólności przerabiany.

R ów nież  pamiętać należy, że jeden 
i ten sam jęczmień może mieć różną 
zdolność kiełkowania, zależnie od tego, 
jak  długo i w jakim stanie b y ł  przecho­
w y w a n y  Z regu iy  jest zdolność k ie łk o ­
wania zaraz po żniwach bardzo mała 
i dopiero po kilkumiesięcznem  staran- 
nem przechowaniu podnosi się stopnio­
wo do normalnej w ysokości.  D latego też 
powinnc się zawsze mieć w  początku 
kampanii dostateczną ilość jęczmienia 
zeszłorocznego. Pc dłuższem przechow y­
waniu znowu stopniowo maleje zdolność 
kiełkowanie, a wkońcu zupełnie zanika. 
Zdolność ta konserwuje się tem dłużej, 
im bardziej odcięty  jest dostęp powietrza, 
a miejsce przechow yw ania suchsze.

D la  przykładu przytoczę, że H aber- 
landt znale zł w  zdrowym jęczmieniu 
sucho p rzechow yw anym  po 2 latach zdol­
ność kiełkow ania  92°/0 po 3 latach tylko 
33°/0, a. po 6 latach nie k ie łkow ało  już 
ani jedno ziarno. (C. d. n.)

Franciszek Latawiec

Ukwalifikowanie 
k i e r o w n i k ó w  g o r z e l ń

Referat ten  został odczytany na krajowym Wiecu 
gorzelniczym.

Szanown' P anow ie!

R e fe rat  jaki odczytam  na dzisiej­
szym wiecu, będzie dla pewnej części 
gorzelników, a może nawet i p raco d a w ­
ców  nie zbyt miły.

S p r a w y  jak ie  zamierzam poruszyć, 
dotyczą już tylekrotnie omawianej na 
zjazdach gorzelniczych w organie na­
szym i t. d. kw estyi ukwalifikowania 
kierow ników  gorzelń. Sp raw a to ważna 
i nas żyw o obchodząca, a odnosi się do 
kw alif ikacyi  pewnej części p s e u d,o - g  o- 
r z e l n i k ó w ,  jakoteż i do stanowiska 
niektórych pracodaw ców  w  obec tych
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kw  alifikacyi.  Nie podniesienie na dzi­
siejszym wiecu tej sprawy i nie nara­
dzenie się spoinie nad sposobami uregu­
lowania jej, b y ło b y  dla przem ysłu go- 
rzelnicrego i dla tej części kierow ników  
gorzelń, którym oprócz poprawienia so­
bie stosunków m ateryalnych dobro tego 
przem ysłu leży na sercu —  z czasem bar­
dzo trudnem do naprawienia „z łe m “ .

D latego  proszę Szanow nych  Pan ów
0 uw agę i wzgląd na okoliczność, że nie 
powoduje mym referatem myśl w y w y ż ­
szenia pewnej części, a poniżenia dru­
giej części k iero w n ikó w  gorzelń, ale 
istotna potrzeba zrównania kw alif ikacyi,  
w szystkich  gorzelników  prow adzących 
samoistnie gorzelnio i uważających swój 
zawód, nie za rzemieślniczy sposób za­
robkowania, ale za zawód potrzebujący 
pewnej wiedzy i zamiłowania.

Szanow ni Panow ie K o le d z y  i d o ­
stojni Goście !

Konieczność podniesienia poziomu 
w ykształcenia technicznej wiedzy zaw o­
dowej —  pewnej k a teg o ryi  pracow ników  
gorzelniczych, jak  też potrzeba zapobie­
żenia, w ciskaniu  się w szeregi praw dzi­
w ych  techników gorzelniczych, nie kwa- 
lińkiJ |ących się do tego trudnego za w o ­
du elementów, stała się w dzisiejszy m 
czasie postępu, nauki, w yn alazk ó w  i udo­
skonaleń technicznych, aż nazbyt aktu 
alną. Pod tym, niezw ykle  dla rozwoju 
przemysłu gorzelniczego ważnym w z g lę ­
dem, pozostawia galicyjskie  gorzelnictwo 
bardzo wiele do życzenia. Zastęp gorzelń 
rolniczych w naszym kraju wzrósł już do 
takiej liczby, a z czasem naw et się spo­
tęguje, że najzupełniej uzasadnioną i nie­
zbędną jest m yśl in icyatorów  dzisiejsze­
go wiecu, aby' obm yślić  środki zaradcze
1 skuteczne sposoby, w celu podniesienia 
w p ierw szym  rzędzie p r o d u k t y w n o ­
ś c i  gorzelń w kraju i ulepszenia techni­
ki wytwórczej, a w drugim rzędzie po­
lepszenia przez to bytu m ateryalnego 
tym ludziom, którzy z gorzelnictw'em są 
ściśle związani.

D o podniesienia produktywności g o ­
rzelń w naszym kraju, m ogą się jedynie

przyczynić  wzorowo ukw alifikow ani pod 
względem  technicznym kierow nicy  g o ­
rzelń.

Niestety ! galicyjskich  gorzelników —  
ze smutkiem muszę to stwierdzić — mo­
żna podzielić na dwie g ru p y  —  ukwali- 
f ikow anych i przeciwnie. D o pierwszej 
więc gru p y  ukw alifikow anych  zaliczyć 
trzeba kierow ników  gorzelń rzeczyw i­
stych — do drugiej z a ś  p s e u d o - g o -  
r z e l n i k ó w ,  czyli  inaczej mówiąc za­
w odow ych partaczy.

P ierw sza  grupa to k ierow n icy  g o ­
rzelń z wykształceniem  ogólnym  ni i 
rzadko i wyższem — z ukończonymi k u r ­
sami gorzelniczymi bądź to w Pradze, 
DuDlanach, K rak o w ie ,  L ip sku  wreszcie 
z tak zw anym i kursami „Giinsbergow- 
skimi“ we L w o w ie  —  oprócz tego kształ­
cący  się ciągle za pomocą fachow ych 
dzieł i w yd aw n ictw — zjazdów zawodowych 
i odczytów przez które przysw ajają i 
użytkują dla siebie najnowsze zdobycze 
z dziedziny gorzelnictwa. Ci stanowią 
rdzeń zawodowo - w ykształco n ych  kiero­
wników gorzelń. Dalej do tej grupy  za­
liczyć można także tak zw anych p ra k ty ­
ków. Ci ja k k o lw ie k  nie posiadają ukoń­
czonych kursów gorzelniczych, jednako­
woż długoletnią gorliwą i r o z u mn ą p r a ­
cą w zawodzie gorzelniczym , inteligen- 
cyą  wrodzoną, przyswojonemi doświad­
czeniami od fachowo w ykształconych  k o ­
legó w  —  nabyli o tyle  wiadomości z na­
uki gorzelniczej, że m ogą nawet bez 
uszczerbku w zawodzie gorzelniczym  
pracować.

Celem referatu mego jest jednakże 
grupa druga, dość liczna jak  już nazwana 
„ p a r t a c z  e “.

D ru g a  grupa to kw iatek, w yrosły  
na niwie galicy jsk iego  przemysłu g o ­
rzelniczego, przez lekceważenie i obo­
jętność dla tego przemysłu, p rzynoszą­
cego jednak największe dochody.

D ru g a  grupa więc rekrutuje się 
przeważnie z luazi nie m ających żadnego, 
czasem nawet elementarnego w y k s z ta ł­
cenia, nie mówiąc już o zawodowym. 
Czynności swoje zawodowe w ykonują



szablonowo - przez naśladownictwo, bez 
zdawania sobie sp raw y  ze sw ych  czyn­
ności partackich. S ą  to można p o w ie­
dzieć automaty, umiejący zaledwie od­
czytać stopnie na ciepłomierzu lub a l­
koholometrze, a nie m ający naimniejszego 
pojęcia o procesach fizycznych lub che­
micznych, odbyw ających się przed ich 
oczyma, słowem, nie rozumiejący zupeł­
nie sw ego zawodu i pięknej nauki go- 
rzelniczej. I ze zdziwieniem w yp ad ałob y  
zapytać w jaki sposób ci ludzie dostają 
się na tak odpowiedzialne stanowiska ? 
„Odpowiedź aż nazbyt łatw a  choć dra- 
s ty c z n a '“ Oto dostają sie na stanowiska 
tfe, za wolą i wiedzą pracodawców tego 
pokroju, k tó rzy  o g_orzelnictwie mają to 
samo mniemanie co oni. P raco d a w cy  ci 
pojmują wyrób spirytusu, jako w yrób  
soku malinowego, do tego przecież 
nie potrzeba żadnej specyalnej wiedzy. 
W  przeciw ieństwie zaś do w yliczonych 
przezemnie z łych  stron, mają jednak ci 
pseudo-gorzelnicy jedną cenną kwalifi- 
kocyę, której niestety  nie mają fachowcy ! 
K w a l i f ik a c y a  ta —  to taniość. Jest to zu­
pełnie zrozumiałe i jasne, iż może być  
pewna grupa pracodaw ców  — zwłaszcza 
dzierżawców gorzelń, spekulująca j e d y ­
nie na tani wyrób spirytusu, która woli 
u leg łego  a taniego nieuka —  niźli poj­
mującego swoją wartość fachowca —  któ- 
reg-o zresztą odpowiednio do zawodowej 
wiedzy trzeba wynagrodzić.

W y n ik a  z tego pewna nie . zdrowa 
dla przemysłu gorzelniczego •—  walka nau­
ki i postępu z nieuctwem i zacofaństwem, 
a po zatem co idzie w parze —  walka 
o „ch le b “ . G d y  bowiem gorzelnik w y ­
kształcony teoretycznie i p ra k tyc zn ie , od 
wyprodukow anego kapitału żąda jedynie 
procentu, to jest stosownej p ła cy  (dla 
uspokojenia dodam nie wysokiej), to t a ­
ki  zaw od ow y fuszer okaże się zaraz g r o ­
źnym konkurentem, bo podejmie sie bez 
wahania  i namysłu czy  podoła w ciągu 
kampanii zadaniu, tych sam ych czyn no­
ści gorzelniczych za cenę o połowę, a na­
wet i mniej niż o połowę mniejszą od w y ­
nagrodzenia żądanego przez fachowca.

/robić mi można zarzut, że przecież 
„każd y  żyć  musi1* p r a w d a ! ale przecież 
n. p. aptekarz musi nmeć ukończone kur- 
sa farmaceutyczne, a laborant choćby 
s łu żył w aptece całe  życie  i konał z g ło ­
du miejsca aptekarza nie wolno mu z a ­
stąpić. I jakież p ow ody kierują praco­
dawcą do robienia takiego w yboru? 
B o  przecież taki tani konkurent w cią­
gu kampanii traci zw yk le  miejsce z p o ­
wodu nieudolność1 —  na to nie potrafię 
odpowiedzieć— chyba iż jest manewr, k tó ­
ry zmusza zawodowca dla braku posady 
do obniżenia warunków, w celu zd o b y­
cia rodzinie utrzymania. W  dalszym  cią­
gu chociażby nawet taki pseudo g o rze l­
nik, utrzym ał się przez ca ły  przeciąg 
kampanii, to przecież taniość takiego 
pracownika nie przynosi n igdy  mogę 
śmiało powiedzieć, pracodawcom ż a  d n e j  
r e a l n e j  k o r z y ś c i .  T a k i  „ t a n i  za-  
w o d o w i e c “ psuje w ciągu kam panii 
materyału danego do przeióbki —  pło­
dów mącznych —  drzewa, węgla, urzą­
dzeń, aparatów i maszyr na taką sumę, 
która przekracza dwukrotnie w y n a g r o ­
dzenie zawodowo w ykształco nego  go- 
rzelnika- T a k  b yć  nie powinno. Jeżeli 
już w dzisiejszych czasach potrzeba 
oszczędzać, to oszczędzać nie na taniości 
gorzelnika, ale na kosztach produkcyi. 
Oszczędzić zaś potrafi taki pracownik, 
który  znając dokładnie warunki m iejsco­
wej gorzelni, potrafi zużytkow ać odpo­
wiednio p łod y  dane do przeróbki, roz­
pozna o ile się z nich spodziewać można 
zadowalniających wydatków, wreszcie 
rozumię się na pojeaynczycn sposobach 
udoskonalenia przetwórczości, na umie- 
jętnem zużytkowaniu kosztow nych urzą­
dzeń gorzelnianych, oszczędności opału i 
siły pary,wreszcie w yzyska czas i  wszystkie 
pomyślne okoliczn ości— ja k  również po­
trafi odpowiednio zastosować się do k a ­
żdej nie przewidzianej okoliczności w y ­
darzyć się mogącej w c ią g u  kampanii. 
Najgcrzej, że takich partaczy  nieukwa- 
lifikowanych mnoży się niestety z k a ­
żdym rokiem w iększa ilość i grozi już 
nie inowiąc o konkurencyi z rzeczyw i­
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stym i kierownikam i, ale grozi p rzem y­
słowi gorzelniczemu.

Zawód technika gorzelniczego jest 
nazbyt ważny, a b y  takie postępowanie 
można tolerować i ab y  można było  d o ­
wolnie mianować gorzelnikam i ludzi, 
którzy  do tego zawodu nie kwalifikują 
się i obniżają wartość skomplikowanej 
p racy  w yrobu  spirytusu.

Jeżeli więc jesc ustawa, która prze­
strzega, że obsługa kotła  parowego w g o ­
rzelni podlegać musi ukw alitikow anem u 
egzaminowanemu palaczowi, to z tym 
w iększym  naciskiem powinniśmy żądać 
aby  cała skom plikow ana fabryka  prze­
twórcza, w  której może b yć  w każdej 
chwili zagrożonem życie  wielu osób, mu­
siała b yć  prowadzoną nie przez p ierw ­
szego lepszego nieuka, którego nie poj­
m ujący przemysłu gorzelniczego p raco ­
daw ca dowolnie zamianuje kierow nikiem  
gorzelni,a le  przez ludzi teoretycznie i pra­
ktycznie  w tym zawodzie w yszkolonych, 
mających studya fachowe i egzamina. 
D latego  Więc in icyatyw a usunięcia złego 
wychodzi w pierwszym  rzędzie z pośród 
nas gorzelników, choć w iem y iż spadną 
na nas podwójne grom y za zuchwałość, 
ale my pojmujemy ważność tego prze­
m ysłu dla dobra kraju i jego  wielką 
przyszłość —  nie w kierunku konsumcyi 
codziennej w formie palonych napoi lecz 
w kierunku zużytko w ania  w ytw oru tego 
przemysłu, to jest spirytusu do celów 
fabrycznych.

D la podźwignięcia więc z upadku i 
upośledzenia pracow ników  gorzelniczych, 
musimy przedew szystkiem  sianowczo i 
w ytrw ale  dom agać się, u staw ow ego za­
prowadzenia przymusu, powierzania 
w przyszłości kierow nictwa gorzelni, t y l ­
ko zawodowo wyszkolonym  — teoretycznie 
i praktycznie  gorzelnikom.

U s t a w a  t a k a  ś c i ś l e  o k r e ś l i ć  
m a  s t o p i e ń  f a c h o w e g o  w y k s z t a ł ­
c e n i a  t a k i e g o  k i e r o w n i k a .  
W s z a k  w całym  świecie przem ysłow ym  
obowiązują w p racy  wytwórczej, dwa 
podstawowe przykazania, bez w ypełnie­
nia których  nie może b y ć  m owy o ra-

cyonalnej w ytw órczości:  i) dobre urzą­
dzenie warsztatu i 2) dobrze w yszkolony 
zawodowo jego  kierownik.

Szanow ni P an ow ie!  Gorzelnictwo 
dzisiejsze w porównaniu z jego począt­
kami to ogromna różnica —  dzisiaj g o ­
rzelnictwo stało się specyalną gałęzią  
w ied zy teoretycznej, w której pracują 
ludzie uczeni i profesorzy, w yk ła d a jący  
naukę gorzelnictw a i jego  działów w spe- 
cyaln ych  szkołach saw odowych, w sta- 
cyach  doświadczalnych i t. p. inscytu- 
cyach  nauki teoretycznej.

We  w szystkich innych krajach, a 
zwłaszcza w Czechach i Niemczech pize- 
m ysł ten jest troskliwie pielęgnow any, 
szkoły  bogato uposażone, w ychodzi mnó­
stwo pism facnowych, uczeni wydają 
specyaln e dzieła w tej mierze. Uczeni 
tej miary co profesorzy Delbriick, Ma- 
gerstern, dr F ran k-K am enetzky, dr. Neu­
man-W ender, Ellrodt, Biicheler, K uess, 
S z ila gy i  —  u nas w G al .cy i  nieoceniony 
ś. p. profesor Ste in grab er  zm arły  n ie­
dawno, w reszcie profesorzy Syniewski, 
we Lwov\ ie i K ru p a  w K rak o w ie ,  D y r e ­
ktor Chrząszcz w Dublanach, całe życie p o ­
święcili tej nauce, starając się coraz le­
piej ją  udoskonalić — i na cóż ich praca 
jeśli nie będzie ludzi, którzy  tę pracę 
zrozumieją i w  czyn wprowadzą. Powin­
niśmy wyjść z ciasnych ram wsi i znaj­
dującej się w niej gorzelni—  a z zastanowie­
niem pomyśleć o tej tajemnicy g o rze l­
nianej dotychczas w  zupełności nie zba­
danej, to jest o sposobie pędzenia z zie­
miopłodów, a nawet z drzewa spiryiusu, 
to przyznamy, że to jest ważna bardzo 
ważna nauka.

Nie chcę rozwodzić się długo i nu­
żyć  szanownych S łuchaczy, ale muszę 
dodać jeszcze, że przecież gorzelnictw o 
stanowi w G alicyi,  dźw:gnię do popraw y 
i podniesienia rolnictwa, na którem opie­
ra się do tej pory dobrobyt mieszrtań- 
ców kraju. W o b e c  tego gorzelnictwo i 
dalszy jego  rozwój oraz udoskonalenie 
zasługują na poparcie wszechstronne ze 
strony c ia ł ustaw odaw czych rządu i k r a ­
ju, dalej pracodawców, a tern samem i
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pracownicy tego zawodu winni b yć  oto­
czeni skuteczniejszą opieką sfer m iaro­
dajnych. Odnośne władze powinne b y ły  
same przewidzieć potrzebę uregulowania 
stosunków gorzelniczych ochronną usta­
wą i nie czekać, aż dopiero żądanie to 
wyjdzie z pośród nas. D latego  też doma­
g am y  się u staw y normującej prawo d o ­
w olnego mianowania gorzelników  nie 
posiadających kw alifikacyi.

Następnie kraj powinien stw orzyć 
specyalną stałą szkołę gorzelniczą, w y ­
soko uposażoną pod każdym  względem, 
ufundować odpowiednie stypen dya w c e ­
lu dania możności ukończenia takiej szko­
ł y  niezamożnym adeptom. Dzisiejsze 
sześciotygodniowe kursa gorzelnicze urzą­
dzone bądźto w Dublanach lub K r a k o ­
wie — są niewystarczające do obznajomie- 
nia słuchaczy tych kursów z teoryą g o ­
rzelniczą. D o  szkoły  takiej powinno się 
przyjm yw ać praktykantów  gorzelniczych 
z określonym terminem prak tyk i  odby- 
tej w gorzelni n. p. czteroletniej, z w y ­
kształceniem ogólnem, poleconych przez 
Izbę gorzelniczą stworzoną na wzór Izb 
notaryalnych, adwokackich itp. Do ko- 
misyi egzaminacjrjnej w szkole gorzelni- 
czej, powinni b yć  dopuszczeni delegaci 
Izby  gorzelniczej z prawem uznawania 
zdolności kandydata. K a n d y d a t  takt po 
czteroletniej praktyce w gorzelni, ukoń­
czeniu szkoły i po zdaniu egzaminu, po­
winien odbyć w e wskazanej przez Izbę 
gorzelniczą gorzelni, 3 miesięczną próbę 
prowadzenia samoistnie gorzelni, a do­
piero w ówczas m ógłby  otrzymać dyplom 
w ystaw ion y przez szkołę, a zatwierdzony 
przez Izbę gorzelniczą na rzeczywistego 
i s a m o i s t n e g o  k i e r o w n i k a  g o ­
r z e l n i .  Jeśliby w ten sposób postępo­
wano, to znikliby z wido wni nieukwali- 
l ikowani gorzelnicy.

W  końcu przychodzę do spraw y w ja ­
ki sposób podnieść stopień kw alif ik acy i  
gorzelników  11 kategoryi.  Otóż mojein 
zdaniem — ci w szyscy  gorzelnicy, k tó ­
rzy  nie p r z e k r o c z y l i  35 r o k u  ż y ­
c i a  i n i e  p r o w a d z i l i  s a m o i s t n i e  
g o r z e l n i  p r z e z  p r z e c i ą g  c o  n aj -

m n i e j  6 l a t ,  a n i e  p o s i a d a j ą  k u r ­
s ó w  g o r z e l n i c z y c h ,  p o w i n n i  b y ć  
w d r o d z e  u s t a w y  z m u s z e n i  d o  
o d b y c i a  o d p o w i e d n i c h  s t u d y ó w  
i u z y s k a n i a  p r a w a  d o  p r o ­
w a d z e n i a  s a m o i s t n i e  g o r z e l n i .  
T y m  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  n i e  m o ­
g ą  u z y s k a ć  o d p o w i e d n i c h  s t u ­
d y ó w  d l a  b r a k u  u t r z y m a n i a ,  p o ­
w i n i e n 1 k r a j  p r z y j ś ć  z p o m o c ą  
i u m o ż l i w i ć  o d b y c i e  c d p o w i e  
a n  i c h  k u r s ó w .  Następnie ustawa p o ­
winna bezwarunkow o zabronić prow a­
dzenia samoistnie gorzelni tym gorzelni- 
kom, k tórzy  nie uzyskają odpowiednich 
w ym agan ych  ustawą kw alifikacyi.  Jak 
widzicie Szanowni Panowie, propozycye 
nasze są t<*k dobre, warunki tak p rzy­
stępne, że w ykonać ich nie potrafią je ­
dynie praw dziw ie zawodowi partacze i 
analfabeci, którym i tak jest obojętne 
czy dziś są gorzelnikami, jutro polow y- 
mi lub pachciarzami mleka, a nam w ła­
śnie chodzi o usunięcie ich z naszych 
szeregów.

Ze w zględu na ściśle oznaczony czas 
trwania mego referatu i ewentualną dy- 
skusyę nad nim, muszę się streszczać 
choć temat szeroki. M y zaw od ow i g o ­
rzelnicy pragniem y z całych sił usunię­
cia złego. M y pojmujemy, że to, co lata 
całe zepsuły, w jednym  roku napraw ić 
się nie da. Nie jeden z pas choć z za­
parciem się siebie, pracuje dla drugich —• 
nie będzie korzystał z ow oców  pracy  —  
skorzystają jednak inni, czy za rok, za 
dwu, dziesięć, dwadzieścia. M y  nie b ę­
dziemy szczędzić pracy moralnej, ani po­
parcia materyalnego, dopóki nie dopnie­
my celu. P o lsk ie  T o w arzystw o  go rze l­
nicze, któremu mam zaszczyt przew o­
dniczyć —  w ysoko trzym a sztandar na­
uki gorzelńictw a i całą  swą żyw otną si­
łę poświ ;ci dla podniesienia i krzewienia 
tej nauki. W  końcu zastrzegam się, że 
nie występujem y przeciw niczyjej egzy- 
stencyi, owszem naszym i żądaniami do­
tkniem y tvch, którzy  na to zasługują, 
a nie odczują, a podw yższym y kwalifi- 
k a c ye  większej części, przez co p ole­
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pszym y warunki bytu wszystkim. P raco ­
d aw cy  bowiem widząc, że mają do c zy ­
nienia z pracownikami rzeczywiście 
w swoim zawodzie wyszkolonymi, w y ­
konującymi swe obowiązki z zam iłow a­
niem i dający ze swej pracy dobre r e ­
zultaty, chętnie sami im b yt  polepszą. 
Nie znajdzie się chyba pracodawca, któ­
ry b y  widząc, że pracow nik jest dobry, 
daje nadspodziewane wyniki i umie 
oszczędzić w  materyale, nie uznał i nie 
w ynagrodził tego.

Nie bardzo przyjemnej misyi podją­
łem się do spełnienia, ale wiem, źe moje 
zapatrywania są podzielane przez wszyst­
kich i wiem, iż jestem wyrazem całej 
falangi pracow ników  gorzelniczych, która 
tym stanem rzeczy jest krzywdzona.

Następnie sądzę, że i pracodaw cy 
przyznają mi słuszność co do faktyczne 
go stanu rzeczy i sami podadzą nam dłoń 
pomocną, do spełnienia naszego trudnego 
zadania. B ez  dobrej woli pracodawców, 
usunąć te niedomagania będzie nam tru­
dniej, sądzę jednak, że nie natrafimy na 
opór.

W  końcu żądania nasze w yto czy m y  
w formie memoryału przed reprezentacyą 
całego kraju i dom agać się będziemy od 
rządu, ab y  niezwłocznie przystąpił  do 
rewizyi przestarzałej ustawy wódczanej 
i przy tej sposobności unormował kwa- 
l if ikacye kierowników gorzelń.

O d e z w a
Do C z ł o n ó w  potsK- Tow . Gorzelniczego.

G d y przed niedawnym czasem w y ­
łoniła się m yśl urządzenia K r a j o w e g o  
W i e c u  G o r z e l n i c z e g o  dla obrony 
oraz popierania przemysłu gorzelniczego 
i j e g o  p r a c o w n i k ó w ,  to wówczas 
spotkała się ta m yśl z rzetelnem uzna­
niem wszystkich w tym przem yśle inte­
resowanych — bo poznali, że ty lko  przez 
silną i pełną godności postawę, jednu- 
litą i karną organizacyę, potrafimy u z y ­
skać to, czego w normalnych warunkach 
nigdy nie osiągniemy. Na szeregu zebrań

okręgo w ych  wyrażono się o projekcie 
urządzenia wiecu z uznaniem i zapałem, 
a W y d z ia ł  T ow arzystw a Gorzelniczego 
w  krótkim czasie projekt w czyn zam.e- 
nił. W  dniu 23. sierpnia kilkusetny g łos  
pracowników gorzelniczych uchwalił je 
dnogiośnie rezolucye, zmierzające do po­
praw y naszego bytu  i w zyw ające tych, 
co stoją na czele społeczeństwa, aby 
w glądnęli w spraw ę przem ysłu g o rz e l­
niczego, a wykonanie względnie p rzy ­
pilnowanie w ykonania tych  uchw ał po- 
poruczył wiec Polskiem u Tow arzystw u 
Gorzelniczemu. Pom ny uchw ał postano- 
wit W y d z ia ł  T o w a rzy stw a  przystąpić 
natychmiast do akcyi. N iestety  naj­
lepsze chęci nie wystarczą. Doj przepro­
wadzenia tej wielkiej akcyi,  potrzeba 
pomocy w szystkich  członków T o w a r z y ­
stwa, a to pom ocy moralnej i materyal- 
nej. Tow arzystw o nasze liczące zaledwie 
200 członków z w kład ek  w p ływ ających  
musi p ukryw ać  koszta administracyi 
i w ydaw nictw a organu, na cele więc inne 
funduszów nie posiada.

N a urządzenie wiecn, który  ko szto ­
wał 8q5 K o r. z łozy ła  się dobra wola 
Przew odniczącego T o w a rzy stw a, który 
za łożył swoją gotów kę.

Członkowie T o w a rzy stw a  i goście 
wiecowi składając dobrowolne datki p o ­
kryli kw otę 552 kor., a to jeszcze nie 
wszystko. Nie m am y na myśli deficytu 
wiecu, bo na deficyt liczyliśm y, ale ma 
my na myśli dalszą a kcyę  wiecową. P rzy  
rozpoczęciu R a d y  Pań stw a musi w yje­
chać do W ied nia  D e le g a cy a  T o w a r z y ­
stwa, dla przedstawienia sferom rządo­
w ym  naszego położenia. M em oryały  
i odezw y muszą poruszyć \vs2ystkie mia­
rodajne czynniki, a do tego potrzeba 
ofiar materyalnych. Jeżeli nie w yzyskam y 
obecnej sytuacja  — nie przydadzą się 
na nic późniejsze w ysiłk i i wiecznie na­
rzekać będziemy na naszą niedolę. J a k ­
ko lw iek  stosunki nasze nie pozwalają na 
uhary, to jednak w tym w ypadku, kiedy 
idzie o całą naszą przyszłość powinniśmy 
od ust sobie odjąć a nie poskąpić na 
dobry cel.
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Porzućm y wszelką nieufność, otrząś 
my się z apatyi, coraz więcej nas ogar­
niającej, a podajm y dłonie do wspólnej 
w alki  i pracy dla nas i dla naszych ro­
dzin. Najgorzej sytuowani ze wszystkich, 
nie mamy naw et tej pewności, że ustawa 
o ubezp. LJrzęd. pryw atnych, zabezpieczy 
nam przyszłość w razie niezdolności do 
pracy. Wszędzie stawiani w ostatnim 
rzędzie — potrafm y przecież uzyskać 
to poczesne miejsce, jakie się nam na­
leży.

D latego  W y d z ia ł  T o w a rzystw a  uda­
je się z gorącym  apelem do wszystkich, 
którym dobro wspólne leży  na sercu — 
których przejmuje idea poprawieni r 
wszystkim  gorzkiej doli, aby zechcieli 
zrozumieć doniosłość chwili i wsparli 
W y d z ia ł  T ow arzystw a w pracy nad prze­
prowadzeniem a kcy i  wiecowej. W  tym 
celu rozpisujemy składkę n a  c e l  p r z e -  
p r e  w a d z e n i a  a k c y i  w i e c o w e j ,  a 
n a z w i s k a  w s z y s t k i c h  o f i a r o ­
d a w c ó w  u m i e s z c z a ć  b ę d z i e m y  
w o r g a n i e .

W y d z ia ł  Towarzy stwa sądzi,że odezwa 
ta zostanie zrozumianą i że Członkow ie 
nie dozwolą, ab y  cała praca dotychcza­
sowa została zagrzebaną przez brak ma- 
teryalnej pomocy.

Wydział Polskiego Towarz. Gorzelni czego.

k  odferm entowanie pierw szej kadzi codziennie.
B ardzo często słyszy  się  skar­

gę, iż pierwsza kadź regularnie gorzej
odfermentuje aniżeli następne. Logicznie  
wnioskując m ożnaby przypuszczać, iż ru­
rociąg, którym  spuszczamy pierw szy z a ­
cier bardziej jest zanieczyszczony, ponie­
waż resztki zacieru pozostałe w ruro­
ciągu mogą przez noc kwaśnieć, a gdy 
spuszczam y p ierw szy zacier do kadzi 
fermentacyjnej, to może on uledz zakaże­
niu, a zakażenie musi spowodować g o r­
s/e odfermentowanie. T a k  sądzono, aż 
gorzelnicy, którzy mieli krótki tylko, w ięc  
ła tw y  do czyszczenia rurociąg' i regular- 
nem wyparzaniem utrzym yw ali ta k o w y

w jak największej czystości, zaprzeczyli 
temu stanowczo i sprowadzili badania 
nad odfermentowaniem pierwszej kadzi 
na inne tory, a mianowicie nad robie­
niem pierw szego zacieru. I ja —  nie 
wymieniam mojego nazwiska, aby nie 
narazić się na złośliwą k rytyk ę  —  prze­
chodziłem to samo utrapienie z p ierw ­
szym zacierem i przypisując to począt­
kow o zakaźności, mającej źródło swoje 

I w rurociągu, starałem się złe usunąć do- 
kładnem czyszczeniem i wyparzaniem. 
W  przekonaniu, iż rurociąg- jesc czysty, 
przeciągnąłem  go  pew nego dnia krótko 
przed spuszczaniem zacieru czystym  na 
drucie nawiązanym płótnem, w łożyłem  
płótno do puszki szklannej od konserw 
dobrze przedtem wyczyszczonej i w y p a ­
rzonej i w ysłałem  do zbadania w labo- 
ratoryum berlińskiem. W  krótkim czasie 
odebrałem odpowiedź, iż na płótnie nie 
ma zatcaźnych bakteryi, ani zarodników.

W k ró tce  potem w ydarzyło  się, iż 
w skutek zepsucia się płuczki windować, 
musiałem ziemniaki na p ierw szy zacier 
rano i zauważyłem, że kadź ta lepiej o d ­
fermentowała. G d y w dni następne znów 
napełniałem H enzego po skończeniu osta­
tniego zacieru a ziemniaki przez noc 
całą pozostawały w parniku, skonstato­
wałem gorsze odfermentowanie i to mnie 
naprowadz'ło na myśl, .ż złe odfer­
mentowanie pierwszego zacieru stąd 
może pochodzić, iż ziemniaki w skutek 
przepuszczania wentyli prawie na pół 
się uparują, a przez noc znów tem­
peratura się obniży i to powoduje 
anormalność pierw szego zacieru. O d k rę ­
ciwszy w entyl, przeprowadzający parę 
do Henzego, przekonałem  się, iż w e n ­
tyl bardzo przepuszcza parę. O d tego 
czasu spuszczałem ziemniaki nawindo- 
w ane po ukończeniu ostatniego zacieru 
do pudła nad Henzem się znajdującego 
dopiero rano przed rozpoczęciem paro­
wania i od tego czasu nie ma prawie 
żadnej różnicy  pomiędzy odferm entowa­
niem pierwszej i drugiej kadzi. W iem  
dobrze, iż na złe odfermentowanie sk ła ­
dać się może kilka czynników , lecz je ­
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stem przekonany, że kiszenie ziemniaków 
w  parniku przez całą noc dobrze oddzia­
łać  nie może. Przyszedłszy  do przeko­
nania, podaję do wiadomości moje do­
świadczenia i jestem przekonany, iż 
gdzie jeszcze na kiśnienie ziemniaków 
na noc zachodzi, tam postara się kieiu- 
wnik gorzelni o to, aby we w łaściw y 
sposób błąd ten usunąć.

Przegląd gorzelniczy.

S k ła d k a  na cel 

„przeprowadzenia akcyi wiecowej “.

J. S. ze L w o w a ......................................5 K ,

Nowy skorowidz gorzelń. W k ró tce  u k a ­
że się now y skorowidz gorzelń, opraco­
wany przez p. Stefana K orzen iow skiego  
skarbnika P o lsk iego  Tow . Gorzelniczeg-o 
w Czortkowie. Skorow idz w yd an y zosta­
nie nakładem autora, a poprawiony i 
uzupełniony, przedstawia wielką wartość 
i może oddać potrzebującym wielkie 
usługi.

P. Filip Schulc objął kierownictwo 
gorzelni w  Rzem ieniu p. R zochów . D o ­
bra J W P .  Gustawa Szaszkiewicza.

Odpowiedź na pytanie w „Gorzelniku"
nr. 15. Dr. K u e s  p rzebyw a obecnie 
w Odessie. Fabryki drożdży prasownych 
Dr. K u e s  nigdy nie miał i niema. P r a ­
w dziw ych  drożdży prasowanych dra K u  
esa nikt nie wyrabia, a jako takie w G a ­
licyi sprzedawane są naśladownictwem 
i to nieudalem. N ab yw cy, patentu Dra 
K u esa, spekulanci w iedeńscy, Wyrabiają 
wprawdzie te drożdże, ale o kaza ły  się 
bezwartościowe. O ryg inaln e  drożdże w y ­
rabia Dr. K u e s  w Odessie (R osya) i do­
starcza je na zamówienie gorzelniom bez 
żadnych zastępców. X . Y.

Wszystkich P. T. C złonków  Tow a­
rzystw a zalegających  z w kładkam i za II. 
płr. 1908 upraszamy o wyrównaniu zale­
głości za pomocą rozesłanych czeków 
pocztwej kasy  oszczęści.

N A D E S Ł A N E .

Dc P. T. Kolegów Gorzeinlków!

Zwracam się z prośbą do tych K o ­
legów  Gorzelników, którzy po ukończo­
nej kampanii, przeprowadzać będą zmiany 
w aparatach deflegm acyjnych w gorzel­
niach, a b y  raczyli zwrócić uw agę na de- 
flegmatóry mojego wjmalazku. A p arat  
odpędowy mojego wynalazku, okazał się
0 w iele  lepszym od innych, co stw ier­
dzić mogą liczni moi P. T. odbiorcy —  
aparatem moim można pędzić w 1 g o ­
dzinie 245 — 250 Itr. spirytusu o sile 
92— 94 Tral. Zużywa o wiele mniej wody
1 pary, a tern samem oszczędza opału. 
"Wszelkie zatkania wewnętrzne są w y ­
kluczone. Jako rękojmię doskonałości 
mego wynalazku, daję możność przeko­
nania się o dobroci mego aparatu, tern, 
iż jestem gotow y n i e  ż ą d a ć  a n i  g r o ­
s z a  z a d a t k u ,  d o p ó k i  a p a r a t  n i e  
p ó j d z i e  w r u c h .  Niema więc żadnego 
ryzyka. P o  przekonam u się o dobroci 
mego aparatu, należność można spłacać 
dogodnemi ratami. M ogę śmiało kon ku­
rować z szwabskim wyrobem. Urządzam 
aparata odpędowe ciągłej destylacji 
z moim deflegmatorem, jak też i perjo- 
dyczne. K ilkan aście  aparatów moich jest 
w ruchu, fungują wybornie. D aję  g w a ­
rancję, że ruch gorzelni 7 hl. trwa 7, a 
4 hl. 4 godzin. Tańszy o wiele od innych 
tego rodzaju aparatów. W y n a la z e k  mój 
polecam P. T ,  K o le go m  Gorzelnikom do 
łaskaw ego  poparcia i mam nadzieję, że 
uzyskam dostateczne zaufanie do tego 
krajow ego  wynalazku.

Zamówienia, za które z góry  dzię­
kuję, proszę nadsyłać pod adresem

F R A N C I S Z E K  L A T A W I E C

kierownik gorzelni i fab ryk i krochmalu 
w Siebieczowie, o. p. M oszków ad Sokal.
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K 6 M U N I K A T Y  B I URA
pośrednictwa posad 

przy adm in istracy i „G orze ln ika"  

Upraszamy wszystkich P. T. kierowni' 
ków gorzelń, chcących posady uzyskać lub 
zamienić aby odnusili się do naszego biura. 
Upraszamy o donoszenie nam w których 
garzelniacn są wolne posady a Biuro będzie 
zaraz interweniowało na Korzyść zg o 
szonych.

W  końcu  z w ra c a m y  u w ag ę  P. T. In te ­
resow anych , iż p ie rszeńs tw o  w u z y sk a ­
n iu  posad z Biura, m a ją  cz łonkow ie  P o l­
skiego T o w a rz y s tw a  Gorzelniczego. P rzy  
w szelk ich  z a p y ta n ia ch  o in fo rm acye  na le ­
ży dołączyć m a rk ę  n a  odpowiedź.

Biuro udzieliło od I. sierpnia do I. paździer­
nika b. r. sześć posad.

Do B iu ra  zgłosiło się o posady  8 człon­
k ó w  T o w arzys tw a ,  — 6 nie członków.

Zaraz potrzebny pomocnik do gorzel­
ni na czas kampanii. P ła ca  miesięczna 
20 K. w ikt i stancya. Zgłoszenia z odpi­
sem świadectw  do Biura.

Gorzelnik z dobrymi świadectwami 
przyjmie posadę rocznie lub na kam p a­
nię, także po kawalersku. Zgłoszenia 
B. K .  gorzelnik, Tarnopol, n  K ra s z e ­
w skiego 3.

Natychmiast jest potrzebny zastępca 
kierów, gorzelni do 4 hl gorzelni. W y ­
magana 6— 8 letnia praktyka, oraz św ia­
dectwo palacza. P ła c a  100 K .  miesięcznie, 
bez wiktu po kaw alersku. Zgłoszenia do 
Biura.

Jeden Z najlepszych kierow ników  g o ­
rzelni w kraju przyjmie za małą opłata e le­
wa. P r a k ty k ę  można odbyw ać w 2 gorzel­
niach. K a n d y d a t  musi mieć 4 k la sy  szkół 
średnich lub szkołę gorzelniczą. Z g ło sze ­
nia do Biura.

Ogłoszenia.
Nalezytość za drobne ogłoszenia na 

leży z góry uiszuzać.

W y tra w n y ,  długoletni praktyk  i teo­

retyk  obeznany ze wszystkimi aparatami, 

obejmie zaraz posadę k ierow nika  gorzel­

ni. —  Znakomite św iadectw a i polecenia. 

U kończony kurs gorzelniczy z w yszcze­

gólnieniem w Berlinie.

Obowiązuje się dawać 5y %  w y~ 

datków. Zgłoszenia do Adm inistracyi 

Gorzelnika pod „ P  o z n a ń  c z y  k “ .

Poszukuję elewa z ukończoną 4. k lasą 

szkół średnich. Pierw szeństw o mają tacy, 

którzy już kilka  m iesięcy w  zawodzie 

gorzelniczym  pracowali. Z g ł o s z e n i a  

n i e  u w z g l ę d n i o n e  b e z  o d p o w i e ­

d z i  Izydor NrssDaum Brzozdowce.

O L I W Y
MOTOROWE, MASZYNOWE, 

CYLINDROWE

w y s y ł a  s z y b k o  i t a n i o

Norbert Stern
Tarnów

Próbki na żądanie gratis i franco.
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S k ł a d  i n s t r u m e n t ó w
i przyborów gorzelniczych,

ściśle w ypróbow anych do k o n t r o l i  
pos tępow ania  technicznego w gorzelni

Adolfa Scheina
*  w S t a n i s ł a w o w i e  "

u t r zy mu je  zawsze  n a  Okładz i e  :

Drożdże z a rodow e  czystej kultury o wyso-

I

kiej sile pędowej.  —  Kwas siarkowy na  GO" B,

s p e c j a ln i e  dla  gorze lń ,  — Oliwą i sm ary  do 
maszyn  i motorów,  — Różne płyny m ia re c z ­
kowe: ł u g  sodowy n or ma l ny ,  r oz t wór  j odowy,  
p ap i er y  l a k m u so w e 1 i t. d. — Farbę kotłową  
wł as nego  wyrobu,  s k u t e c z n ą  p r ze c i w osa dzan i u 
sic kot łowea.  — Tłóżne artyku ły  te c h n ic z n e - 
W ę ż e  g u m ow e  i sp i ra l ne ,  p a s y  s kórzane .  Ba l -  
l a t a  pasy  speeya lne  do p ł uczek  z i emni aków,  
i m pr eg n o wa n e  „KI ingW»i t“ i różnorodne  p a ­
kunk i  i uszcze l n i en i a  do maszyn.

Tanio,  szybko i punktualnie!

—  Tanio do nabycia zaraz ! =
Nowy kompletny aparat destylacyjny cią­

gły do zac i e rów go r ze l n i an y ch ;  nowy kocioł pa­
rowy CornvalIa o 25 m 2 powi er zchn i  o gr z ew a l ­
nej i na  7 / . t tmosfer  | różności ;  kocioł parowy 
z bulerem na 25 m'J p owi er zchn i  og rzewalne j  i 5 
a t mo sf e r  c i śn ienia  i używany, lecz całkiem do­
bry kocioł  pa rowy  z r u r ą  o gn i ow ą  n a  18 n r  po­
wi e r zc h n i  o g r zewa l ne j ,  dalej  ochładzacz sp iry­
tusu, pompy  wodne i p a t e n t o w a n e  t a l e rze  r u r o ­
we — za raz  d os t a r czyć  może po taniel i  cenach

J a n  O cbsner
fabryka urządzeń gorzelniczych

w  Białej (Galicya).

Józef Szaynok 
 Fabryka maszyn w Rzeszowie

sprzeda

kucioł parowy wraz z armaturą o 
48 m 2 powierzchni ogrzewalnej.

Pierwsza krajowa fabryka chemiczno-techni- 
cznych smarów i pakunków do maszyn 

parowych

E d w a r d a  He l l wi g a
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 29.

. ------ —  poleca : -— -

znakomite szczeliwa (pakunki) od 3 koron za  1 kg 
i sm ary  do maszyn parowych  po na jtańszych  ce­
nach, a m ianow ic ie :  Szczeliwa ..Helios'1 z su ro w e ­
go jed w ab iu ,  szczeliw a „Wulkan" „Pioner" i „Smok" 
z na jlepszego asbestu, konopia i bawełny. Smary: 
„Wulkan", „Pionier" i „Smok" do szczeliw. „Sa­
turn" do kurków parów. „Merkur" do skóry. „Eros" 
do kolektorów. „Neptun" do lin konopnych. J u d i- 

ter" do rzemieni z sierści wielb łądziej .  „Jowisz" 
do lin drucianych. „Mars" do rzemieni. „Conser- 
vator“ do gumy. ,ReguIalor“ do trybów. „Apollo" 
do łożysk. „Wezuwiusz" do lak. kotłów. „Puritaś" 
przeciw tworzeniu się kamienia  w kotle. „Venus“ 
do czyszczenia  metalu. Tłuszcz tawotowy. W aseli- 
.la Znakomitą „Oiiwę" do m aszy n  parow ych  i m o ­
torów benzynow ych  i gazowych po: Nr. 1. na j le ­
psza za 100 kg 42 kor. Nr. II. za 100 kg 38 kor. 
i cy lindrowa za  100 kg 47 kor.

A d re s  telegraficzny: Hellwig, Lwów, Kopernika.

PATENTY
Inżynier Stan. Dzbański

przysięgły Rzecznik pa tentowy 

W i e d e ń  V I I .  L i n d e n g a s s e  2  (w pobliżu c. k. urzędu 
Nr. 25. patentowego).

IPrzegląd Gorzelnkzy,
j e d y n e  p o l s k i e  p i s m o  ^ c r z e l n i c z e  

w  Riemczecl^

Organ W ydzia łu  gorzeluiczego na W . ks. P o ­

znańskie —  wychodzi ro k  12 -ty  pod. redakcyą 

S. Piekuckiegc —  Obrowo p. Obrzycko
Nr. 20. (Obersitzko Bez. Posen).

Prenumerata roczna w Austryi 8 kor., w Rosyi 4 rs.
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I

„ W A W E L "
Organ

„ P O L S K I E G O  Z W I Ą Z K U  N A R O D O W E G O ”
w ychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca.

Prenumerata „WAWELU” w ynosi
w  A usiry i 5 koron :
za g ran icą  6 koron

Usunąć rozdział klasowy — zniszczyć 
n iechęć i uprzedzenie  jednej warstwy 
społecznej do drugiej i złączyć się 
w je d n ą  polską rodzinę do obrony 
najdroższych id ea łów : o to ^ e l  i powód 

pow stan ia  „W AW ELU'1.

Prenumeratę przyjmuje 

Redakcya i Administracya

= =  „ W A W E L U ” =

Na nową kam panię  gorze ln iczą!  

W yn alazek  swojski!

R o w a  metoda sporządzania 
rsj drożdży zarodowych! ksj

Sposób ten przewyższa 
wszysthie inne metody, 
dowiodły teqo p r ó b y ,  

przeprowadzone 
—  w hampani1’ 
z e s z ł o r o c z n e j .

w Krakowie, ulica Wiś lna I. 9. II. p.

Do produheyi 
dziennej 40 0  Itr. 
spirytusu w ynosi koszt

tylko 1 Iw onę  
Zamówienia u wynalazcy’

Adol fa Seheina
w Stani5ławowie.

Liczne świadectwa i uznania.

)

3 ® -  W ę g i e l  ' • i

z pierwszorzędnych kopalń górnoszlązkich £  

najprzedniejszych marek

0 sprzeda je

Filia Pragskieg(v Banku kredytowego
^  wc Lwowie iiLi Karola Ludwika 29. Telefon Nr. 937. ■
J |  po nader przys tępnycn  warunkach

p o czą w s zy  od 10 .000  kg.
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Qul55cH 4 Geppert
Fabryka wyrobów z m iedzi i mefali 

zarazem  Koflarnia
w 3 3 ie lss l£ L i  (Szląsk austr.) 

filia w C l i o d o r o  w i e  (Galicya wsch.)
wyłącznie  u rządza

Gorzelnie, ralherye, fabryki drożdży i likierów
Przedsiębierze budowy now ych gorzelń  

zarówno jak i przebudow y gorzelń przesta­
rza łych  system ów . Nr. 3 .

Dos ta r cz a  wszelkich do ruchu go r ze ln i anego  w y ­
m a g a n y c h  n a s z y n ,  a pa r a t ów i p rz y rz ąd ów n a j l e p s z y c h  
k o n s t r u k c y j ,  w y k oń c z o n y c h  wzorowo n a  podstawie 
wie l o l e t n i ch  d oś w ia dc z e ń .  —  K o s z t o r y s y  b e z p ł a t n i e .  

R y s u n k i  i p i a n y  z a  u m i a r k o w a n e  h o n o r a r y u m .

Bardzo tanie i praktyczne

w  ogniu cynkowane, sześciokątne siatki druciane maszynowe

do ogrodzeń sadów, ogrodów, parków, 

zwierzyńców, lasów, pastwisk i t. p. 

wielkich przestrzeni, —  do ogrodzeń 

kurników, królikarni, placów do gry 

„Lawn-Tennis” do osłony okien i t. p.

Czterokątne siatki maszynowe surowe lub cynkowane, tak do ogrodzen, jako też do wszelkich? 
inuych celaw gospodarskich i przemysłowych. DRUTY KOLCZASTE CYNKOWANE, b a m e l l ,  
p a s h i  b l a s z a n e  h r? c o n e ,  c y n k o w a n e .  Liny druciane do promów, rafy do szutru i,piasku 

sita, iskierniki do kominow fabrycznych. Meble żelazne, mosiężne, materace druciane
poleca po cenach  fabrycznych

Akc. Tow. HUTTER i SGHRANTZ we Wiedniu.
Ilustrowane cenniki, projekty, kosztorysy dostarcza zastępca firmy dla Galicyi 

HENRVK WONSCH WE LWOWIE, ULICA K R Z V tC  WA L. 34., TELEFON Nr. 9 90 .
NB. Celem wzięcia  w ym iarów  w iększych ogrodzeń, oraz  p rzed łożen ia  p ro jek tu  i kosztorysu , w y jeżdża  

w spom niany  zas tępca  firmy na  prowineye, nie l icząc  za  to żadnych  dyet  lub kosztów podróży.

Tak zachwalane Singera m aszyny  do szycia  i haf tu  przez agentów Tow. pruskiego są 
starego sys tem u, w yszłego z użycia, które co do w ykończen ia  i jakośc i ,  j a k  również 

na jnow szych  u lepszeń nie w y trzym uje  konkurencyi z m aszynam i,  jak ie  t rzym am  na 
sk ładzie.  Prow adzę  h a n d e l  od 33 la t  bez  pomocy n a trę tnych  agentów. O s trzegam  się 
przed agentam i?,k tórzy  za swoje  pożredn ictw o o trzym ują  30—30 procent  prowizyi,  zaś 
kupujący  l ichą i drogo zap łacone  m a szy n ę  pod n a z w ą  oryginalna.  — Pierwszy i n a j ­

w iększy  w Kraju skład maszyn do szycia, który nie posługnje się agentami

Józef Iwanicki, mechanik i specyalista
Lwów, Hotel Źorża. — Proszę żędać cenników.
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Z w szclK ą gw a ra n cy ą , nawet na prób? dostarczam  najnowszych patentów aparaty
do samodzielnego rozpuszczania

jak o też  przeciw tw orzen iu  się osadu n a  ogrzewalni  ko tłów  pa ro w y ch  wszelkiego sys tem u  w 2 ty g o ­
dniach za 180—250 mk. Również s taw iam  a p ara ty  na  m urow anych  fundam entach  do oczyszczan ia  
wody z wszelkich tworków osadu i mułu począwszy od 675 mk. Bez o sad u  i hez m u łu  — woda od­

tąd przeczysta,  reparacye  wykluczone , a  co na jw ażn ie jsza  — oszczędność węgla zdum iewająca .  
Z g ło szen ia  pod a d re se m :  Bytom — B eu th en  0 .  Schl.

TT A ^IDTTTPt V T TTPTJCIhTI główny zas tęp ca  na Śląsk, W . Ks. Poznańsk ie ,  P r u s y z a c h .  i wsch.
Królestwo i Galicyę. — (Poszukuję  podróżujących) .

Fabryka maszyn 
i Odlewnia

l ą m  i- LUBOMIftSKlEtlC
W E  L W 6 W 1 E

L W Ó W ,
Podzamcze

św. Marcina 11.

Adres dla  
t e l e g r a m ó w :

r$ Śreniawa 
Lwów.

TELEFON 559.
Wykonywa wszelkie roboty wchodzące

w zakres przemysłu maszynowego:
1) Urządzenia ,  rekonstrukcye  i reperacye  

gorzelń, browarów, m łynów , tar taków , cegielń 
i innych zak ład ó w  przem ysłow ych .

2) T ransm isye  według  na jnow szych  typów.
3) Kotły  parowe, konstrukcye  żelazne 

reze rw o ary  i t. p. roboty kotlarskie.
4) Odlewy żelazne  z w ła sn y ch  i n a d es ła ­

nych modeli.  Kr.  5.

Nowe ulepszone 

D e f l e g m a t o r y
systemu FRANCISZKA LATAWCA

Ten swojski pom ysł i 
wyrób celuje p ros to tą  b u ­
dowy, tan iośc ią  i ła tw ością  
zastosow ania go do ka­
żdego aparatu desty la­
cyjnego, mim o tego daje  
na  godzinę 240 do 250 li­
t rów  sp iry tusu  n a  92 —94° 
Trall.,  przyczem  zu ży w a  
mało  wody i p a ry ,  a  przez 
szybszo pędzenie  od innych  
apara tów , je s t  w ie lka  o- 
szczędność w opale . — 
Daję gw aranc ję ,  że ruch 
gorzelni 4 hl t rw a  cz tery  
i pół, a 7 hl siedm  go- 
Oiin!! — Tańszy od każde 
go innego system u defie- 
gmatorów!

Z am ów ien ia  p rzy jm uje  
w y na lazca  :

FRANCISZEK
LATAWIEC

kierownik gorze ln i  
i krochm aln i  

w Siebieczowie o. p Moszków.
U w ag a :  Kilkanaście deflegmatorów w ru ­

chu fungują wybornie.
Liczne u zn an ia i polecenia.

patentowany r u s z t  tebrow y Hartunga
ze specyalnego metalu z mostkiem ogniowym pochłaniającym dym.

Patent anśp-weg. S  i
Inni system y rusztów  rów nież są na składzie.

1757
16039

Z a p e w n i a  n a s t ę p u j ą c e  k o r z y ś c i .
N a d e r  m a ł e  w y d z i e l a n i e  d y m u .  —  
Z n a c z n ą  o s z c z ę d n o ś ć  w ę g l i . - S z e z e -  
g ó ln i e j s z ą  u ż y te c z n o ś ć .  — M i n i ­
m a l n e  k o s z t a .  —  U a t w e  z a s to s o ­
w a n ie  b Qz p r z e r a b i a n i a  p a l o w i s k a  

|p s a  W s k u t e k  u d o o w i e d n e j  k o n s t r u k o y i  
p o s i a d a  w ie l k ą  t r w a ł o ś ć  p r z y t e m  
u ł o ż e n i e  n a s z e g o  r u s z tu  da je  51 °/0 
w o ln e j  p o w i e r z c h n i  ru s z to w e j .

Berlińska lejarnia stali i żelaza Hartunga Tow. akc. (Hartungs Actiengesellschaft). 
Nr. 4. B e r l i n .  O ., Prenzlauerallec 44.

_P. 1. C zytelnicy p r zy  za m a w ia n iu  u  f i r m  ła sk a w ie  raczą  pow oływ ać  
się n a  d z ia ł in sera cy jn y  „Gorzelnikaa t



BIURO TECHNICZNE S i e r p y

i n ż y n i e r a  J a n a  K o w n a c k i e g o  

w Tarnowie, ulica Wałowa I. 3.
rzęd o w o  upow ażnionego geom etry c y w iln e g o  i za p rzy ­

siężonego rzeczoznaw cy technicznego c. h . Sądu U ly ż -  

szego w  B raho w ie .

W ykonyw a wszelkie  roboty  w zakres m iern ic twa 
wchodzące  j ak o  to :  parce lacye  dóbr, pomiary la- 
sowe, regulacye  granic  gminnych i pomiary past­
wisk gm innych,  odszukanie  za ta r tych  granic, po ­
dz ia ł  m n ie jszych  i w iększych m aję tności ,  piany 
regulacyjne  i zd jęcia  m ias t  wraz z niwelacyą, z a ­
m ierzanie  gospodarstw ,  u rządzeń  rolnych i leśnych 
w raz  z odpowiednim i p lanam i,  pom iary  do z aw a r ­
cia kontrak tów  notaryalnych. IMany każdej roboty 
zdolne do iutahulacyi.  W szelkie  prace wykonyw a 
możliwie w najkrótszym  czasie  i po cenach u m ia r ­

kowanych lub umówionych.

W aż n e  dla św ie tnych  Rad powia tow ych  i Z w ie rz ­
chności g m in n y ch :  pom iary  i odgraniczenia  pa st- 
w isk  gm innych i regulacye miast,  w y k o n y w a  ' w e  
die um owy, z tern, że zap ła ta  za  w ykonane  roboty 

nas tąp .ć  może do roku lub i dalej.

kowalskie z rączkami w bardzo dobrem i ła- 
dnem wyrobieniu, ręcznie robione z najle­
pszej angielskiej stali, krajowej formy z d łu ­
gotrwałymi drobnymi ząbkami, bardzo ostre 
i zręczne, Lekko przecinają zboże, iż sierpa 
w ręku prawie uie czuć i ludzie się nie m ę ­
czą w czasie rznięcia, jednym sierpem kilka 

la t  żąć można.

Cena jednego sierpa 00 halerzy. Mniej 
od 5 sztuk nie wysyłam, a więcej ile kto 
zechce. Na każde zamówienie proszę przy­
słać 1 koronę zadatku i odrazu zamówienie 
na przekazie. Przy mniejszych i większych 
wysyłkach porto opłacam sarn. Bez zadatku 
nie wysyłam.

Zamawiać pod ad re sem : M. Zabłocki, war­
sztat kowalski wyrobu sierpów krajowych

W  Rozdole (Galicya).

Elektrycznie spajane beczki żelazne
do transportu spirytusu, 

cynkowane, cynowane, 
na pojemność przez Urząd 
mierniczy stwierdzone,•j '

z zamknięciem czopow em  
i przyrządem  do p lo m b o ­

wania

d o sta rc za

M T  R O B E R T  K E R N l B g
Z a s t ę p s t w o  W i t k o w i c k i e j  F a b r y k i  rur

Lwów, ul. Kopernika 1. 18.
Nr. 17.

P. T. Firmy fabryczne i handlowe zechcę wyznawać zasadę wzajemności w popieraniu 
interesów Polskiego Tow. gorzeiniczego i jego organu „Gorzelnika"! —  My odwzajemnimy się.


